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Z  Mazowsza  ( K o r e s p . )  W środku lutego, wróciwszy 
z W ars/aw y, z walnego posiedzenia Towarzystwa ro ln i­
czego, zasypany na wsi śniegami, wyruszyć się z domu nie 
mogłem, a tak w samotności roztrząsałem wrażenia, jakie 
z sobą, z naszego obywatelskiego grona, uniosłem. Zastana­
wiając się nad niemi, uczułem się silniejszy na  duchu , bo 
przekonałem się, że ten ,  od tak  daw na głoszony u nas 
p o s t ę p  • do nas zawitał,  że jest u nas rzeczywistym bo 
m oralnym , jest postępem umysłów  i wyrabiającego się d u ­
cha. Lecz gdy brałem na uwagę prace i rozprawy Towarzy­
stwa, kiedy sobie przypominałem nazwiska głównych jego 
pracowników, a przytóm kiedy w  myśli przechodziłem 
i to, co z gazet, o innych polskich prowincyach dało się 
wyczytać, uderzył mnie fakt ważny i który zapewne, n ie­
jednem u z was, wiele już  dał do myślenia.

\S rzeczy samćj, musiało to was zastanowić, że owa dą­
żność zbawienna wydobywania sił narodowych wewnę- 
trznem a zbiorowem, ciągiem wysileniem, popierana 
w klasie obywatelskiój i miejskiej tak ogólnie, doznaje 
przecież oporu  w dwóch, że tak powiem, obozach, na 
pierwszy rzut oka, bardzo od siebie odległych. Gromy po­
tępienia za « wygodny patryotyzm » spadają na  nas w  mo­
wach . b ro szu rac h , jakie od czasu do czasu czytamy; 
potępienie wprawdzie mniej gw ałtowne ale niemniej 
znaczące, widzimy w tóm odosobnieniu, w jakiem za­
mknęła się dobrowolnie jedna klasa narodu. Obrzuca nas 
klątwami cała partya rewolucyjna, wołając że« usypiamy 
ducha narodowego »; z pogardliwem szyderstwem wy­
rzeka się udziału, w  naszych pracach, większa część imion 
hisiorycznych, czyli tak zwani p a n o w i e .  Dziwno to 
napozór i może mimowolne zetknięcie, chociaż, dla by­
strzejszego oka, ani nowe, ani niespodziane. Historyk zna­
lazłby w  niem może klucz do zrozumienia wielu naszych 
bezkró lew iów , wielu nieszczęść w epoce rozbiorowej i 
Wielkiego Sejmu wielu zawodów i rozprzężeń w ostainiem 
ćwierćwieczu 1... Ale, nim przyjdzie czas na sądy history­
czne, dobrze jest i z tego zdać sobie sprawę, co się dzisiaj 
spostrzega. Na kr zyki ' i  potępienia, jakie się pośród was 
odezwały, znalazła się już niejedna odpowiedź ; pozwól­
cie więc i mnie kilka uw ag o tern dorzucić, co na miejscu, 
kaid rgo  z nas mocniej w oczy uderza.

Tak nazwanych dawniej m a g n a t ó w  niema już dziś 
w Polsce; bo m agnat był to pan z historycznem nazw i­
skiem, z liczną parentelą i klientelą, możny dostatkami, 
często zasługą, zawsze wpływem politycznym, a zwykle 
naczelnik wpraw'Izie nie politycznego stronnictwa ale
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potężnie uorganizowanego dw oru . Dziś, choć urok hislo • 
rycznych imion nie zupełnie osłabł, majątki upadły, nikt 
w kraju urzędem nie znaczy, w życiu publicznem 
niełatwo zasłużyć się, a nawet,  mimo zasług, trwałego d o ­
kupić się w p ły w u , możnych dw orów  nikt nie tworzy ; 
m agnatów  więc niema. W każriem jednak, choćby n a j ­
bardziej przeobrażonem społeczeństwie, muszą być ludzie 
bogatsi i ubożsi, muszą być i tacy, których przodkowie 
odznaczyli się w  dziejach i potomkom znane nazwiska 
przekazali. Otoż, połączenie wsławionego imienia z m ie­
niem utrzymanein lub nanowo nabytem, stanowi dzis 
jeszcze p a n a ;  a związek ludzi tój klasy, oparty na so li- 
darności uczuć ,  opinij i działania, tworzy rzeczywistą 
polityczną arystokracyą. Czóm może być, wistocie, ro ­
zumna, polhyczna arystokracya, jaką siłą w dźwiganiu 
i rozwijaniu wewnętrznych żywiołów, w pielęgnowaniu 
dawnych tradycyj, jak .m  zastępem ku odpieraniu nieprzy­
jacielskiej przemocy : tego dowodzą i państw a potężne 
jak A n g h a , i narody dobijające się samoistnego życia, 
Jak Włosi i Magyary. Lecz, takiej arystokracyi, związanej 
z sobą nie tylko rodzinnym ale politycznym węzłem, ta ­
kiego szeregu ludzi możnych i rozumnych, wspierających 
się nawzajem i sumujących swe zasoby i działania w  ie- 
dnę, publiczną po tęgę— wyznajmy z bólem —  nie m ie ­
liśmy nigdy i czy kiedykolwiek mieć będziemy, przy braku 
zupełnym politycznego instynktu , wątpić doprawdy należy!

Była dawniej przypowieść, że każdy szlachcic polski :na 
prawo do korony. Dzisiaj już szlachcic nie wierzy, jeśli 
kiedykolwiek wierzył, temu prawu ; ale nie przestali mu 
ufać p a n o w i e .  Odkąd tron polski stal się elekcvjnvm 
odtąd korona między możne rzucona rodziny, zwaśniła 
je z sobą na zawsze; i choc dzis niema państwa ni ojczy­
zny, a korona na głowie cara schyzmntyckiego, w polskich 
rodzinach stara zawiść dotrwała. Żenić się będą między 
sobą, przyjaźnić przez długie lala, ale jawnćj czy skrytej 
wojny wieść z soną, mimo to, nie przestaną. M e miał n i­
gdy rząd polski tradycyjnćj polityki '  miała ją zato każda 
niemal znaczniejsza rodzina. Walczyć z silniejszym w n a ­
rodzie, wywracać jego stanowisko, rozpraszać iego siły 
w tej walce ni trudu ,  ni ofiar nie skąpić : takie było p a ­
smo żywota niejednego z tych bohatćrów szlacheckiej 
równości,  takie nieraz tradycye dom ow e, które z ojca 
przechodziły na syna. « Ja,  w Poisce, chcę tylko paść 
trzodę, lecz burmistrzować nie dam nikomu » —  mav iano 
u nas za Sasów! Dziś wprawdzie, tego głośno nie mówią, 
ale czy inaczć-j myślą, czy inaczej działają?...
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Jest w Królestwie, w Poznańskiem i w Galicji,  kilka 
imion, właściwiój mówięc kilku ludzi,  uwieńczonych 
aureolę zasługi, otoczonych i popartych tem wszystkiern, 
co obywatelstwo i miasta maję w sobie najzacniejszego, i 
którzy dzięki temu poparciu rzecz publicznę spokojnie, 
cierpliwie i odważnie dźwigaję. Przeciw ich właśnie kie­
rownictw u, niechęć najsilniejsza u niejednego z naszych 
p a n ó w  i p ó ł p a n  kó  w : dziś przyczajona i ukryta,  prę- 
dkoby zabrzmiała chórem obmowy i zręcznego szyder­
stwa, gdyby zdanie większości narodu mniej było jawnśm 
i slanowezem. Więc nie mogęc wywrócić, lekceważę; 
nie mogęc zajęć pierwszego miejsca, ustępuję z szeregu. 
Dobrowolnie skazuję się na nieezyrmość i w odosobnieniu 
wyględaję szczęśliwszych czasów. Czynię szkodę naro­
dowi  ale większę jeszcze własnemu znaczeniu : imię, jak 
perła, umiera kiedy zbyt d ługo zostaje w ciemności.

Ale bywaję gorsze jeszcze, od zwykłego m arnotrawstwa 
czasu i zasobów, lego odosobnienia się skutki. Nie chcę ja 
obwiniać moich rodaków; trudno atoli nie spostrzedz, że 
w wielu naszych p a n a c h  z Królestwa lub austryaokiego 
zaboru, objawia się jakieś szczególne zamiłowanie do 
tych prowincyj polskich, które prawam i rossyjskiemi sę 
rzędzune : chętnie się do nich przenoszę, z upodobaniem 
w nich zamieszkuję Zaprzeczyć także się nieda, że jeźli 
w Królestwie, w  Galicyi i w Poznańskićm, n ie ła tw o  
znaczyć już bez osobistej wartości,  to w prowincyach 
zabranych, wielki p a n ,  sam ym  majęlkiem i imieniem 
swojem jeszcze świeci a nawet p a n u j e ,  jeszcze on 
tam w tem wszystkiern znajduje ułatwienia, co pochle­
bia jego dumie i wystawie. W ygodne m a życie, a wygoda 
to dla wielu ostateczny cel wszystkich ludzkich dężeń. 
Od chwili, jak ze zmianę panow ania ,  zmieni! się nieco, 
w formach przynajmniej, rzęd rossyjski, pod nim może 
najswobodnićj człowiekowi, co ma czem ozłocić swę 
próżność i swoje próżniactwo. Wiadomo, że w Rossyi 
jest wprawdzie samowładzca, ale każdy bogaty może być 
wszechwładzcę; rublam i wszystkiego dokaże : i prawo 
ominie, i proces wygra niesłuszny, i zjedna sobie urzę­
dników choćby najniechętniejszych. To pozorne złago­
dnienie rzędu rossyjskiego, a przytem Irwajęca zawsze 
dogodność przekupstwa, sę podobno przyczynę u niektó- 
lych między nami, widocznego nachylenia się ku Rossyi. 
N 'e  powiem żeby ję  miłowali, lecz oderwawszy się od 
swoich, lgnę do niej nałogami, próżności?,' brakiem m o­
ralnego uczucia. Poczynaję uważać sprawę polskę za zgu- 
bionę : wmawiaję więc w siebie i w innych, że najrozsę- 
rlnićj, najpraktycznićj, między kilkoma złeini wybrać złe 
rossyjskie. Że zaś nagość lego zwętpienia oblec potrzeba 
w jakęś szatę powabnę, niejeden z nich zdaje się wierzyć 
w nowe powołanie Rossyi do wielkich przeobrażeń, dc 
p ' t x szłosci liberalnćj, konstytucyjnej, panslawistycznej.  
W  zapa e liberalizmu, wielu staje się reformatorami so­
c ja lnym i,  filantropami politycznymi Bo i to także rola 
dogodna : uwalnia ona o*  istotnych, oznaczonych obowię- 
zków, a żadnego wyraźnego nie wskazuje. Wyobrażenia 
socyalne rożkuwaję z więzów wyobrażeń narodowych; 
zajmowanie się ludzkości? nadaje wolność nie troszczenia się 
o ludzi, a cięgla myśl o zreformowaniu społeczeństwa, do- 
/w#la zapomnieć o koniecznej samego siebie i własnego 

^ ° m u  reformie. W ielkich dw orów  i licznych dw oraków, 
rdzydentów i domowników, których się dawniej karmiło i

dożywociem lub wioskę uposażało, niema już w Polsce; 
sę zato dwory jakby umysłowe, a ci nowi mecenasi do-  
bieraję sobie dw oraków  z ludzi najniewytrawniejszyeh 
pojęć, najdziwniejszych opinij, którzy pańskich wywodów 
cierpliwie słuehaję, im potakuję, w  nich widzę magnam  
spem Romce!...

Niebezpieczny to zaprawdę k ie ru n e k ! Przecież, broń 
mnie Boże, abym tych nawet p a n ó w  uważał jako zu­
pełnie straconych dla sprawy ojczystej. Czytałem niegdyś 
sm utnę lecz trafnę uwagę o małej stałości uczuć ludz­
kich, tak słabiejęcych z postępem okoliczności; ze zmianę 
naszego położenia, że gdyby najdroższy umarły po kilku 
latach odżył i do nas powrócił, może riiezawsze dogo­
dnym  byłby i pożędanym gościem. Lecz, gdyby ta święta 
i najdroższa v nasza zmarła » przy dźwięku tręb bojowych 
i rozwiniętych na wiatr sz tan d a ra ch , odżyła n a n o w o , 
nie wętpię że z bijęeem sercem pobiegliby do niej i ci, 
dzisiaj tak głęboko w próżniaczej swćj dumie pogrężeni. 
Sami to przecież mówię, sami o tem zaręczają , cucę wie­
rzyć że zaręczenie jest szczere. Ale jestże ono jakękolwiek 
zasługę, jakękolwiek na dziś siłę; czyż z tych obietnic 
przybywa cośkolwiek do skarbnicy, w której gromadzie 
się maję narodowe zasoby? A jednak, to błahe i węlłe 
uczucie, ten blady, kiedyś dopióro majęcy się rozpłomie­
nić patryotyzm, wyróżnia jeszcze tych p a n ó w od innego, 
dość szczupłego, dzięki Bogu, zastępu, gdzie już p o d o ­
bno ustało wszelkie tętno polskiego uezuimi.

Niestety, jest kilka rodzin, które już z zupełnym bez­
wstydem wyrzekły się narodowości; sę bc i czemużbym 
ich nie miał wymienić —  Chreptowicze, Sołłohuby, jedna 
galęź rodu Wielhorskich i nieliczni członkowie innychdo- 
mów, w  większości polskiemi pozostałych. Wszakże mie­
liście tam, między sobę, gościem, jednego z tych człon­
ków, który swemu historycznemu imieniu dodał świetno­
ści naprzód kawalergardzkim, potem kam erjunkrowskim  
m undurem  i który, jak słyszałem, przebywając wśród 
cudzoziemców, wstydził się być Polakiem, n ó w i ł  m y  mó- 
więc o Rossyanach, nasze  o tem co rossyjskie. C udzo­
ziemcy, wiedzęc że imię jego jest polskie, jedni dziwili 
się, drudzy przypuszczali, że dziś Polak a Rossyanin to 
jedno. Sęwięc, między rodakami, cnoć w małej liczbie tacy, 
którzy się wyrzekli naszej polskiej,  poetycznej wiary . 
przeszli na rossyjskę pod rzędem rossyjskim, na pruskę 
w poznańskiem, na  austryackę w Galicyi. Sm utne to i 
bolesne zjawisko, i chyba w tćm pociecha, ze gdyby tych 
wszystkich zaprzańców ustawiono szeregiem, nie u tw o­
rzyliby podobno nawet jeanego plutonu. Możemy sic w.ęe 
z nimi pożegnać; wszakże pierwej, tym rodzinom odpol 
szczonym jednędałbym  radę. Za dawnej Rzeczypospolitej, 
Polacy osiadajęcy w Moskwie, najcząściój zbiegi,  zdrajcy, 
bannici, znalazłszy schronienie u kniazia moskiewskiego 
stawali się Moskalami, lecz zawsze nazwiska swoje prze­
mieniali. Korybutcwieze nazwali się G aiicynam ;. b an -  
nita Czernicki w XVI w. dał początek rodzinie Czernisze- 
wów, z jakiegoś Sollyka mieli powstać Sołlykowy. Niech 
więc i dzisiejsze zbiegi odmienię zakończenie swych n a ­
zwisk, niech przyjmę rossyjskie o f f \ \ ib  oj, a okażę odwagę 
w swćj rniiośc' moskiewskićj, i daw nym  swym ziomkom 
wyświadczę przysługę, oddzielajęe się od nicli stanowczo. 
Bo i pocóż uchodzić za Chrepiowicza, Wielhorskiego albo 
nawet Tyszkiewicza, jeśli w sercu i umyśle niema nie
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polskiego a drżenia i postępki czysto moskiewskie? Lepiej 
po prostu nazwać się : Chreploff, Wielhorskoj, Iw a n  lub 
Uikita T y s z k o f f . . .

W ilno ,  to marcu  ( Kor e s p . ) .  Rząd rossyjski zwracając 
baczne oko na wszystkie stany i na wszystkie plemiona, 
co na ziemi polskiej osiadły, niebył obojętnym i na ludność 
izraelską, której, jak wiadomo, około dwadzieścia tysięcy 
zamieszkuje w samem Wilnie. Jeszcze w r. 18ń7 założył 
on szkołę rabińską o siedmiu klasach, do której dodano 
óśrną pedagogiczny i trzy kursa specyalne, pod nazwiskiem 
wyższej szkoły rabińskiej.  Z tej ostatniej, do r. 1859, wy­
szło piętnastu uczniów, posiadających wszelkie kwalilika- 
cye na rab inów . '— Aż dotąd, rząd patrzył obojętnie na 
wybory rabina, które się co trzy lata odbywały w Wilnie, 
i każdy z Izraelitów miał prawo być takowych uczestni­
kiem. W  r. z przy upływie tryennium dawnego rabina, 
który przez lat kilkanaście z kolei ten urząd piastował, 
nowe naznaczono wybory. Zebrało się do pięciuset wy­
borców ; tych, po dopełnieniu przysięgi urzędowej w bó­
żnicy, poprowadzono pod eskortą wojenną do ogromnego 
gmachu, zwanego exercirhauzem, gdzie zwykle w porze 
zimowej odbywa się musztra żołnierzy. Przewodniczący 
wyborom, w icegubernatorNabokow, w zastępstwie cywil­
nego gubernatora i w towarzystwie gubernialnego s trap-  
ozego, burmistrza i policinejstra Wasiliewa zwanego 
groźnym, otworzył posiedzenie przemową, w którój wiele 
prawił o szlachetnych zamiarch rządu , o szkole której 
celem wzmocnić związek ludu tego z władzami, i o konie­
cznych reformach, których słowem ostatecznem ma być 
nadanie praw obywatelskich Izraelitom, o tolerancyi panu ­
jącej w Rnssyi dla wszystkich wyznań, zwłaszcza dla mojże- 
szowego. Kończąc te słowa zapowiedział, że życzeniem jest 
rządu, aby odtąd tacy tylko wybierani byli na rabinów, 
którzy posiadają patenta z ukończonych kursów, i przed­
stawił, jako kandydatów  na rabina, czterech Izraelitów, 
z których żaden nie liczył więcej nad lat dwadzieścia 
i pięć.

Gdy przystąpiono do obliczania głosów, składanych taj­
nie, pokazało się że ani jeden z kandydatów  nicmiał za 
sobą nawet ósmej części wetujących. Sześćdziesiąt bia­
łych, na czterysta czterdzieści gałek czarnych, otrzymał 
kandydat Minor ; i nnym dostało się po dwadzieścia a na­
wet mniej afirmahw.  Z oburzeniem przyjął to wicegu- 
bernator : widział w tern odrzuceniu zniewagę dla rządo­
wych kandydatów, brak  uszanowania dla carskiego 
ukazu. Kazał więc, szopę strażą otoczywszy, drzwi po­
zamykać i przedstawił wyborcom jedynastu innych k an ­
dydatów, z których żaden nie miał więcej nad lat dw a­
dzieścia. Wetowanie trwało godzin dwadzieścia cztery, 
i przez cały ten czas żadnego z Izraelitów nie wypuszczono 
z szopy na chwilę, żadnemu nie dawano posiłku ani n a ­
wet słomy dla wypoeznienia. Co się działo w tern zgro- 

zeniu, trudno opowiedzieć : wiele osób z powodu 
ścisku i dusznego powietrza pom dla ło ;  pewien starzec, 
którego mimo usilnych błagań wypuścić niechciano, za- 
c. 101 owal gwałtownie i nazajutrz umarł.  Lecz mimo 
kizy ku,oporu , płaczu i omdlewali, moskiewski policmejster
nic dozwolił aby wotowanie choćby na chwilę ustało Kiedy
do urny przywoływano głosujących, musiał z la tarką

w  ręku szukać ich oo całej szopie, sztu'’kańcami budził 
uśpionych i za kołnierz prowadził do slolu wolnych obrad. 
Śmielszych i kłótliwszych odsyłano do policyi.

Wszakże, te nawet gwałty i barbarzyństwa nie ustraszyły 
Izraelitów Zaciąwszy się w swem postanowieniu, bez 
wahania, chociaż przez sen, sypali wciąż neguhjwy i ża­
den z owych jedynastu przedstawionych nie otrzymał za 
sobą tyle naw et głosów, ile ich mieli kandydaci poprze­
dni. Gubernator zakłopotany niepomyślnym wypadkiem 
głosowania, zdał o niem raport do Petersburga, na który 
w styczniu b. r. otrzymał odpowiedź, aby urządził nowe 
wybory, lecz do nich tych tyiko żydów zawezwał, k tó -  
rychby zdania, niejako, był pewnym. Liczbę więc newyeh 
wyborców ograniczono do stu dwudziestu, a wyznaczał 
ich właśnie nowy kandydat rządowy, nazwiskiem Kahan, 
który przy Jenerał-gubernatorze był urzędnikiem do spraw 
żydowskich. W  ten sposób wybór Kahana na trzy lata 
dokonany; atoli reszta wyborców posłała petycyą do m i­
nistra, użalając się na nadużycia miejscowych władz. P ra -  
wdobodnie, nie zaśpią oni swej sprawy w  Petersburgu

Pod koniec stycznia, w trzech miastach gubern ia lnych , 
Wilnie, Kownie i Grodnie, otworzono trzy szkoły o sie­
dmi u klasach dla panien przychodnich. Funduszu, jak 
wiadomo, dostarczyli ooywatele, którym przez la t  sześć 
kazano składać po trzy kopiejki od duszy włościańsk;ćj na 
koszta utworzenia wzorowej pensyi  panien w Wilnie; i 
dopićro gdy projekt tej pensyi do skutku nie przyszedł, 
zebrana summa, na wniosek jenerała W rangla, posłużyła 
ku założeniu szkół wspomnionych. Dotąd, do tej szkoły 
w Wilnie zapisało się, na szczęście, tylko osmaście uczen­
nic; miejmy nadzieję, że ich więcej nie będzie. 1 wistocie, 
t rudne przypuścić, aby jakaś uczciwa rodzina zdecydo- 
wałała się, przez la t  siedm, posyłać swą córkę do szkoły 
publicznej. Tego rodzaju gygm atya panieńskie, w y n a la ­
zek to rossyjski : a jeżeli rezultaty otrzymane w  Białym­
stoku i Puław ach, mogły rząd rossyjski zadowomić, to 
musiały także i polskim rodzicom przynieść wystarczającą 
przestrogę. Któżby nie wolał wychować swą córkę choćby 
bez nauki,  byle plamy na swoje imię nie ściągnąć! — 
Otwarcie szkoły wileńskiej odbyło się pub'iczn.e ; uroczy­
stość zagaił dyrektor jej p. Kalinowski, który już dosta le- 
tecznie, pod niejednym względem, dał nam  się poznać, 
sprawując uprzednio, przez lat kilkanaście, zarząd Insty­
tu tu  szlacheckiego w Wilnie. Trzeba oddać spraw iedli­
wość rządów' rossyjskiemu, że w każdej sprawie jaką 
przedsiębierze, zamiary swe choćby najskrytsze, tłómaczy 
jasno środkami, których używa i ludźmi, którymi się p o ­
sługuje.

K R O N I K A .

Korespondent nasz z Berlina donosi. « Sprawa Towarzystwa 
kredytowego poznańsk iegonanow o przed sejm wniesiona. Ooie 
Izby dość przychylnie  wniosek len przyję ły  ; dość pomyślnie  
le i  wypadły  wybory członków do Uotnisyi, która nad nim r.ia 
obradować. Tak w pierwszć.i ,iak w drugićj Izbie , należy do jej 
sk ładu po kilku Polaków — N i e z a d ł u g o  zapewne, posłow ie po­
lscy bedą mieli podaną sposobność odezwania się przy dysku-  
syi nad petycyą, klórą liberaliści niemieccy wnieśli do Izby, 
aby rząd pruski upom nia ł  się u rządu duńskiego o prawa S z lez -  
wigu. Nauczeni doświadczeniem , nie opuszczą bezwątpienia 
pory dogodnćj, aby wykazać analogią między naszem a Sz lez -
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wigu położeniem. — W ubiegłym  tygodniu,  ciekawe toczyły się 
rozprawy komisyi, wyznaczonej do projektu reorganizacyi woj­
ska. Projekt len na bardza silna natrafił  opozycyą w s t ro n n i ­
ctwie l ibcralnćm, które w pomnożeniu stałego wojska widzi 
ruinę finansową pruskiej monarchii .  G ab ine t  zdaje się być 
zdecydowany przeprowadzić,  bądź co bądź, to p ra w o ;  bardzo 
być może, że zrobi z niego kwestyąministcryalną i rozwiążclzbę. 
w razie odrzucenia ,  a nowe wybory nakaże. Minister spraw 
zagranicznych w ciągu dyskusyi,  po kilkakroć, jak s łyszałem, 
zwracał uwagę, n a pudobieństwo a nawet blizkość wojny, 
którą tćż tutaj za n iechybną, dość powszechnie, uważają. »

—  Gzytaniy w Sankt-P etersb u rg sk ich  W iedom ostiach. a Dnia 
3  lutego cesarz p rzy jm ow ał,  w pałacu z im owym , delegowanych 
z 24  komitetów gubernia lnych,  powołanych w drugiej seryi 
do stolicy. Do każdego z nich cesarz wyrzekł  udka słów 
u p rze jm y ch ,  a następnie wezwawszy, aby bliżej przystąpili,  
przem ówił  jak następuje : o P a n o w ie ! Zacznę od powtórzenia 
» słów wdzięczności dla szlachty trzech gubernią litewskich, 
e którzy dali nam przykład ,  wyprowadzając na jaw dzieło wspól- 
» nie nas obchodzące. » Następnie , obracając się do całej depu­
taty i lak m ó w i ł :  « Pozostaje m i ,  panow ie ,  abym powtórzył 
« W am , co już  gubernia lni marszałkowie, wśród Was się znaj- 
» dujący, odemnie słyszeli.  Wiadomo W a ra ,  o ile la święta 
u sprawa drogą jest  m em u sercu i przekonany jestem że Wy, 
» również jak ja ,  bierzecie ją do serca. Go do rr.nio, dwa cele, 
» a raczej jeden tylko, to jest  dobru  państwa, mam na względzie.  
» Jestem  pewny, że toż s imo jest  ceiem i waszych dążności.  Pra-  
» gnę aby polepszenie bytu włościan m o g ło ,  nic w słowach ale 
» czynie, być osiągniętem, i aby ta reforma dopełnioną została 
» bez wstrząsień i niesnasek w kra ju .  Ale, aby lego dokazać, 
» panowie, nie obejdzie się bez pewnych ofiar z waszej strony; 
n radbym  aby te ofiary mogły b y ć ,  ile podobna , najmniej 
» uciążliwcmi dla szlachty. W ułożonej t u ,  dla W as ,  ins lru -  
» kcyi,  określono dokładnie wasze obowiąki. Odpowiadać bę- 
o dzieeie na zap y tan ia ,  jakie Wam położonemi zostaną. Zre- 
» sztą,  jeżeli uznacie  za rzecz konieczną dodać swoje uwagi i 
» wnioski, możecie je  spisać, każdy oddzielnie , a one dostaną 
» się w swoim czasie, do Mojej wiadomości.  Działajcież,  pano- 
» wie, i miejcie na względzie samo tylko dobro ogółu .  Dowie- 
» działem się, że rozniesiono fałszywe wieści, które mogły was 
» dojść i tu ,  w stolicy nawet, jakobym 'p rzes ta ł  ufać szlachcie. 
” Złośliwe to wieści,  nie zwrScajcie na nie uwagi, Mtiic jednem u 
» zawierzcie tylko. W sam ym  zawiązku tej sprawy zwróci­
li ł em  się do szlachty z zupełną ufnością, teraz z ćm samem 
ii przychodzę zaufaniem i spodziewam się żc przywiedziecie 
>i do skutku moje oczekiwania. Minister spraw wewnętrznych 
* i h r .  Panin,  którego zanominowalcm prezesem Komisyi Ite- 
» d a k cy jn e j , nn miejsce zmarłego jeriarał  adjutanta Rosto- 
» wcowa, znają moje myśli i sposób mego zapatrywania się na 
» tę kwestyą. On i mogą wtajemniczyć panów w szczegóły mego 
» widzenia.  Powinniście nas wspierać; mech Wam Bóg prze- 
» wodniczy w tej pracy! » W tern miejscu, cesarz p rzem ów ił  do 
hr.  Panina : « Przedstawiam panu jego w spó łpracow ników ; 
i> jestem przekonany że sumiennie  dopełnią swego obowiązku. 
i> Proszę posuwać sprawę lę z rozwagą i ostrożnie, tylko nic 
u przewlekając jej i nie odkładając wciąż ilo dalszych czasów, u

— Czytamy zabawną wiadomość z Petersburga. « Cesarz 
czytuje regularnie  londyński K o lo ko ł.  Num er z lutego nie d o ­
szedł g o ;  po kilku rcklamneyaeh, cesarz odebrał  dziennik do ­
piero o piclnaśrie dni później niż zazwyczaj. Nazaju trz ,  W. K. 
Konstanty, który lakźc swój n u m e r  dopiero co był o trzym ał,  
przyszedłszy do A lexandra ,  rzecze : a K o ło ko ł dziś głośno 
dzwoni ! » Nie zdaje mi się, odpowie cesarz, nic mnie  w nim 
nie uderzyło. » —  « .Jak to nic,  zapyla W. Książe, a te sliaszne 
szegóły o o rucieńslwach kontradm ira ła  Bulakowa? » —  « O ja 
kich okrucieństwach 1 Nic nic widzia łem ł a W. Książe wydo­
bywa wledy swój n u m er  kładzie go przed oczy cesarza. —  
W skutek indagacyi  pokazało się, ze dla ukrycia przed cesaizam 
sprawy, o ktorć] mowa, w jego własnej drukarn i  kazano odbić 
jeden fa łs zy w y  num er K olokoła, w którym a r ty k u ł  o B u tako-  
wic, innym literackim a r ty k u łe m ,  zręcznie był zastąpiony, n

— Dziennik C za s , podając przed  kilkunastu dniami wiadomo­
ści statystyczne, dotyczące oświecenia publicznego w królestwie  
Pniskiśm, a wyjęte z raportu  rossyjskiego ministra ,  ogłosił żc

komilel cenzury w r .  18 6 8 ,  w Warszawie, z 5 5 6  m anuskryptów  
do druku przygotowanych, S I  drukować zakazał.  W i a d o m o ś ć  
tę urząd ccnzuralny prostuje, w tymże dzienniku, w ten sposób, 
żc tylko 10  rękopismów drukować wzbroniono, 2 0  za ś  zw rócono  
do p o p ra w y  a u to ro m , ja k o  zaw ierające fa łszyw e  s ta tys tyc zn e  
lub h is to ryczn e  w iadom ości!  Słuszną z lego powodu robi uwagę 
C za s, żc jeżeli komitet cenzury  jest  zdolny wyrokow ano  n au ­
kowej wa-tości r ę k o p i s ó w ,  to lepiej podołano aby sain p isa ł,  
a z resztą wszelkich druków zab-onił ,

— Korespondent G za  s u z Tarnowu donosi,  że obywatele 
podzieliwszy grun ta  dworskie  na cząstki mniejszo, wydzierża­
wiają je  c h łopom ,  aby tym sposobem powiększyć intralę z dóbr 
swoich dotychczas bardzo małą dla złej ad m in is t rac j i .  Gały 
nakład formularzy do podobnych  dzierżaw rozprzedany został 
przez tarnowskiego d ru k a rz a :  dowód, jak ogólnie oby watele tej 
myśli się chv\ ytają. Korespondent bierze źtąd poebop do udzie­
lenia tśj rady, aby raczej wydzierżawione te  części sprzedać 
włośc ianom , spłacić d ług  i t rzymać się przy mnicjszein,  aniżeli 
brnąć jak dotychczas w długi  i wolnym krokiem iść ku wyzuciu 
się z całej  naraz posiadłości.

—  W urzęduwym opisie W o jn y  W ło sk ie j  przez p. B a z a o -  
c u u r t  skreślonym, czytamy zaszczytne wspomnienie o majorze 
E ł e n  d o ws  l:i m , w ustępie  o bitwie pod Sulfcrino (1(. 240).  
« Brygada jenerała  D o u a  y, wzmocniona przez żołnierzy jen e ­
ra ła  Failly, wytrzymuje koło wsi Rebecco bój zacięty od rana,  
zdobywając i opuszczając z kolei tę wioskę; aż j n ł .  Do u a y ciężko 
raniony, ustępuje dowództwa. Przychodzi rozkaz, aby raz jeszcze 
silny atak przypuścić. J u ż  dwa bataliony 73  wyruszywszy na­
przód, dostały się na drogę, która okrąża kościół Rebecco ! pomi 
mo straszliwego ognia, postępują naprzód D-ugi batalion rzuca 
się na prawo wioski w gęste zarośla; tymczasem major B ł c  n d o -  
w s k i ,  z trzecim batalionem, wdziera się z nieustraszoną od ­
wagą w sam środek Rebecco. Acstryacy zmuszeni,  opuszczają 
wieś, ale nie bez mocnego oporu. Energia  jaką major B ł o n  
d o w s k i  w lym wypadku okazał,  porywa na zycli żołnierzy : 
z bagnetem w ręku ścigają nieprzyjaciela. Ale wstrzymuje ich 
major B ł e n d o w s k  i, aby nie być odciętym, i staje z swym. 
ludźmi z drugiej już strony Rebecco,  gotów odeprzeć wjzelt .i  
ponowiony a tak .. .  »

KLoby m ógł dać wiadomość o teraźniejszym pobycie p Lc- 
śniowskiego, wychodźcy z r .  1831 ,  zechce przesiać ją  do (fena- 
kcyi W iadom ości.

OD ADM INISTRACYI.

Z przyszłym numerem kończy się pierwszy kwarta i 
prenumeraty na pismo niniejsze. Ponieważ w obe­
cnym kwartale, szanowni Prcnumeratorowie nie 
odebrali czterech numerów, prenumerata dla nich , 
na kwartał następny, zamiast fr. pięciu wynosi tylko 
fr. trzy.

Prenumeratę na dziennik W ladomości P oh h ie  
składać można podobnież w Bibliotece Polskiej, co­
dziennie, wyjąwszy środy, od godziny 12 do h z po­
łudnia. —  W Londynie, odbiera prenumeratę 
p. A. Krasiński, 10, Duke S tr  SC-Jam es’*, L on-  
don. — Przypominamy, że dziennik ci tylko z sza­
nownych Abonentów odbierać będę, którzy prenu­
meratę z góry cpłacdi

Paryż, qoai d ’Orlćaus, 6.
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